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; | Całoroczna prenumerata »Dzwonka Trze- 
ji ciego Zakonu« wynosi w Austryi i kra- 
AA jach koronnych 2 k, 40 h, w Państwie 
ii iemieckiem 2 marki czyli 3 kor., w Kró- 
sh lestwie Polskiem 2 marki polskie czyli 
人 3 korony, w Ameryce pół dolara: 

Pojedynczy numer kosztuje 25 hal. 

Pl Oświadczenie Redakcyi. W myśl dekretów 
A Urbana VIII-go* z 13 marca 1625 i 5 lipca 
1634 w sprawie wypadków cudownych 
oświadczamy, że naszym sprawozdaniom 
'w »Dzwonku Trzeciego Zakonuc czysto hi- 
storyczną tylko przyznajemy wartość, nie 
wyprzedzając, ani przesądzając orzeczeń 
Stolicy św., której zawsze i wszędzie oka- 
zać chcemy uległość i posłuszeństwo. 


Pozwalamy drukować 


c O. Sergiusz Michna 

pe prowincyał. 

w NIHIL OBSTAT. 

; X. Dr. J. K, Tobiasiewicz 
L. 6152, cenzor, 


POZWALAMY DRUKOWAĆ, 
Z książęco-biskupiego Konsystorza. 
Kraków, 5. czerwca 1918. 


+ Anatol 
biskup sufr., wik. gen.. 
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MODLITWA. 
Boże nieomylny w roz- 
porządzeniach  Opatrz- 
ności swojej, błagamy 
Cię oddal od nas, co 
szkodliwe, a daj nam 


wszystko, co użyteczne, 
Przez Pana naszego... 
Amen. 
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Z ŻYCIA ŚWIĘTYCH. 
Wielebna Franciszka z Hagenau III Zak. 


W czasie gwałtownego najazdu szwedz- 
kiego w r. 1632, i idącej w ślad zatem po- 
żogi wojennej, niezmierne klęski i spu- 
stoszenia spadły na biedną Alzacyę. Lu- 
dność o ile uszła śmierci została rozgro- 
mioną i kryć się musiała po lasach; wsie 
i miasteczka były popalone; dobytek i pra- 
ca wielu; pokoleń doszczętnie zrujnowane. 
Wśród wielu innych ciężko nawiedzonych 
miejscowości, zwłaszcza miasto Hagenau 
straszne nawiedziły klęski. W znacznej 
części domv miejskie legły w gruzach, 
mieszkańców rozpędzono, ledwie część ich 
została na miejscu. Podobny los spotkał 
także klasztor sióstr tercyarek, jaki się 
w tem mieście znachodził.. Biedne zakon- 
nice, chroniąc życie i cześć własną, ucie- 
kać musiały przed okrutnem żołdactwem 
szwedzkiem, które nie znało granic w roz- 
pasaniu swojem. Jedna tylko, ukrywszy 
się w kościele, niemal cudownym sposo- 
bem uszła oka najezdzców. Była to mło- 
dziuchna naówczas Franciszka, jeszcze no- 
wicyuszka, która zaledwie przed niewielu 
tygodniami przekroczyła te progi klasztor- 
ne. Córka bogatych mieszczan z Hagenau 
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w młodych już leciech postanowiła oddać jg 
swe służby niebieskiemu Oblubieńcowi 
i to skłoniło jąsdo wstąpienia do owego 
klasztoru tercyarek. Teraz nagle — gdy po 
odejściu najezdzców wyszła ze swego ukry- 
cia, — ujrzała się zupełnie osamotnioną. 
Dokąd umknęły jej siostry zakonne? nie 
wiedziała wcale, więc postanowiła pozo- 
stać na miejscu i strzedz tych murów kla- 
sztornych, wśród których tak mile rozpo- 
częło się jej życie poświęcone Bogu. Te- 
raz niestety ciężka na nią spadła niedola. 
Brakło jej środków do -życia, brakło po- 
siłku dla duszy, brakło kierownictwa i po- 
ciechy, jaką miała przedtem w siostrach 
zakonnych. Nieraz jej modlitwę przery- 
wały łzy gorzkie, gdyż osamotnienie co- 
raz bardziej jej ciężyło. Do miasta zaczęli 
zwolna wracać rozproszeni mieszkańcy, 
lecz z zakonnic nie wratała żadna, nawet 
wieść jakakolwiek nie przedarła się o nich. 
Co się z niemi stało?... Bogu jednemu było 
tylko wiadomem. | 

W tem opuszczeniu zupełnem nakła- 
niali Franciszkę krewni, — gdyż rodzice 
jej z uchodźtwa dotąd jeszcze nie po- 
wrócili, — aby zdjęła suknię zakonną i do 
nich z opustoszałego przeniosła się kla- 
sztoru. Wszak-ci nic jej nie wiązało z ty- 
mi murami, była dopiero nowicyuszką, 
a nawet: nowicyat swój dopiero niedawno 
ry EA 
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rozpoczęła, nie krępowały jej żadne zobo- 
wiązania, ani śluby klasztorne, jednym 
tylko habitem odróżniała się od ludzi 
w świecie żyjących, nic więc jej nie zmu- 
szało do spędzania życia w tak ciężkiej 
niedoli, w opustoszeniu i bez nadziei lep- 
szego jutra. Lecz Franciszka nawet słu- 
chać tych rad nie chciała. Pozostała nadal 
w pustką stojącym klasztorze, zwolńą usu- 
wała zeń gruzy i wszystkie ślady szwedz- 
kiego najazdu; chleb codzienny wypra- 
szała sobie u ludzi litościwych, biedowała, 
cierpiała.. a nie porzuciła swego wysza- 
rzanego habitu, który ukochała sercem 
całem. 
Tak przetrwała lat cztery wśród mo- 
dlitwy, rozmyślań, ciężkiej pracy i do- 
kuczliwych braków. Miała naprawdę 
swój nowicyat po nad miarę wydłużo- 
ny — i po nad miarę bolesny. Ale wy- 
trwała. Dopiero po czterech latach udało | v 
się jednemu z zakonników sztrasburskiej 
prowincyi przedrzeć się wśród wielu nie- 
bezpieczeństw do Hagenau — i w jego 
ręce złożyła Franciszka swe śluby zakonne. | 
Od tej chwili — będąc już rzeczywistą za- | 
konnicą tercyarką — poczuwała się do 
obowiązku przywrócenia klasztoru do |: 
ierwotnego stanu. Przedewszystkiem za- 
ożyła szkółkę, w której kształciła córki 
miejscowych obywateli. Miała przedziwny | 
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dar nauczania, więc lgnęły do niej młode 
dziewczątka i przywiązywały się szczerze. 


Niebawem wpływ jej uwidocznił się w do~ * 


skonałych obyczajach owych panienek, 
rozszerzył się na ich rodziny, które Fran- 
ciszka wśród tego ogólnego rozbicia i zo- 
bojętnienia dla wiary, umiała zwrócić zno- 
wu ku Panu Bogu. Ta działalność doda- 
tnia zjednała jej wielkie poszanowanie 
i cześć współobywateli. Zaczęli ją wspo- 
magać dostarczaniem potrzebnej żywności, 
dopomagali do zrestaurowania domu za- 
konnego, wspierali radą i czynem. Zwolna 
zapominała o przeżytych latach niedoli 
i z coraz głębszą wdzięcznością korzyła 
się przed Bogiem za Jego przedziwną nad 
sobą opiekę. 

Lecz może najpiękniejszą dla niej chwi- 
lą życia był dzień, w którym nowe aspi- 
rantki przyjmowała do zakonu. Już nie 
czuła się teraz, osamotnioną.. miała wy- 
raźny cel życia przed sobą... pragnęła od- 
rodzić i zaludnić ten klasztorek tercyarski, 
którego jedyną była dotąd stróżką i mie- 
szkanką. Pan Bóg pobłogosławił temu jej 
pragnieniu, gdyż coraz częściej córki miej- 
scowych i zamiejscowych rodzin zgłaszały 
się z prośbą o przyjęcie i wśród opusto- 
szałych do niedawna murów rozkwitło 
znów piękne życie klasztorne. 

Od tej pory czuła się Franciszka po- 
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nad wszelki wyraz szczęśliwą. Mnożyła te- 
raz jeszcze bardziej swe modlitwy, umar- 
twienia, posty i biczowania, by odwdzię- 
czyć się P. Bogu za jego niezrównane ła- 
ski. Najbardziej zaś wdzięczną była za ła- 
skę wytrwania w swem pierwotnem po- 
wołaniu. Szła przez życie zawsze cicha, 
dziwnie pokorna, jak anioł miła, jak anieli 
Pańscy czysta. Jej córki duchowne miło- 
wały ją niezmiernie i nawet przez myśl 
im nie przeszło, by kto inny mógł im prze- 
wodniczyć 

Tak dożyła ta wielebna sługa Boża aż 
do r. 1675, w którym, jako przełożona tego 
odrodzonego klasztoru tercyarskiego, zam- 
knęła dni swoje pełne przedziwnych cnót 
i zasług dla nieba. Zaraz po śmierci za- 


|. ezęto ją czcić jako błogosławioną — i cześć 


ta przetrwała aż do dni obecnych. 


Parę uwag o wytrwałości w powołaniu. 


Wszystko na tej ziemi podlega nie- 
ustannemu ruchowi, pracy, przeistaczaniy 
się i zmianie, a nawet ziemia sama nie 
pozostaje bezczynną, gdyż ciągle się 
obraca dookoła swej osi, a prócz tego 
odbywa drugi olbrzymi bieg wokoło słońca, 
które jest punktem środkowym dla na- 
szego wszechświata. Ten wieczysty ruch 
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ziemi sprawia, że zmieniają się pory roku, 
że po uroczej wiośnie następuje gorące 
lato, po niem jesień posępna, wreszcie 
mroźna zima, po której znów kolejno 
wiosna i następne pory. 

A podobnie jak w przyrodzie dostrze- 
gamy ten nieustanny ruch, pracę i zmianę, 
tak też i w człowieku dokonywa się nie- 
ustannie jakaś odmiana. Pod tym wzglę- 
dem podobnym jest człowiek płynącej 


wodzie, która w ciągłem jest poruszeniu. 


Raz jest pełen wesela i ochoty do życia — 
to znów smutny i zgnębiony; lada pro- 
myczek nadziei ożywia jego energię — 
i lada przeciwność wtrąca go w zwątpie- 
nie. Można śmiało ustalić: że niemasz dnia 
takiego, może nawet takiej godziny, w któ- 
rejby coraz to inne uczucie nie miotało 
ludzkiem sercem. A jednak mimo tych 
zmian i wahań usposobienia naszego, mi- 
mo tego — że go tak nazwę — przypływu 
i odpływu ducha, jest jedno eo żadnej 
w nas odmianie ulegać nie powinno, a mia- 
nowicie poczucie obowiązku, że 
zawsze, wszędzie i w każdem położeniu 
życia liczyć się powinniśmy z Panem 
i Bogiem naszym. Z myślą i okiem w Nie- 
go utkwionem, nie wolno nikomu ani na 
chwilę zapomnieć, że Bóg jest jedynym 
celem naszym, do któregośmy nieustannie 
dążyć powinni. 


4 
gm 一 


8 


Każdemu bowiem z nas Stwórca Naj- 
wyższy przydzielił pewne zadanie do speł- 
nienia i wyznaczył stanowisko, na którem 
winniśmy działać ku jak największemu 
Jego uwielbieniu i pracować dla zbawie- 
nia duszy naszej. Zwłaszcza ci i te, co do 
III Zakonu należą, w sposób szczególniej- 
szy o tem pamiętać powinni. Nie wyście 
bowiem sobie ten zakonny sposób życia 
sami wybrali, lecz wybrał was i wezwał 
do niego swem natchnieniem i łaską sam 
Ojciec niebieski, by się w sercach waszych 
rozmnożyła chwała Jego i królowanie Je- 
go. Biada tym co na to nie pamiętają, — 
gdyż jeśli każdego zwykłego chrześcijanina 
żyjącego w świecie jest obowiązkiem: czcić 
Boga i kochać Boga nadewszystko, to je- 
szcze większym i ściślejszym jest obowiąz- 
kiem tercyarzy, by wytrwali ze świętym 
zapałem w tej służbie Bożej i w tem czci- 
godnem powołaniu swojem. 

Tak jak niegdyś święty Ojciec nasz 
Franciszek wszystko odnosił do Boga, 
wszystko znachodził w Bogu i wszystkiem 
był dla niego Pan Bóg — tak dalece, — 
że mógł szczerze i z całą słusznością po- 
wtarzać: Bóg mój... wszystko moje! 
tak też każdy z tercyarzy winien tę nie- 
wzruszoną mieć zasadę w życiu: wszys Į- 
ko dla Boga i dla chwały Bożej. 
Wszak cię to Pan Bóg do tej zacności 
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tercyarskiej powołał, — Pan Bóg cię tą 
suknią pokuty przyozdobił, — Pan Bóg 
u źródeł żywej wody i łask swoich tak 
„blisko postawił, — żali nie będziesz 
Mu za to wdzięcznym? i nie wytrwasz 
| na służbie? 
a Powiada Pismo św.: Człowiek święty 
w mądrości trwa jako słońce, a głupi od- 
mienia się jako księżyc (Ekkl. 27, 12). Jak 
słońce — względnie do nas, — nie poru- 
sza się, trwa na miejscu, nie traci swego 
blasku, ani ciepła ani siły świetlanej, tak 
też człowiek prawdziwie pobożny i Boga 
się bojący, choć uderzają nań rozmaite 
wichry usposobień i uczuć.. trwa przy 
| Bogu, w cnocie się hartuje, z dnia na 
| dzień w miłości Bożej się utrwala. Nato- 
miast kto w służbie Pańskiej jest chwiejny, 
ten jest jako księżyc coraz to inny, stawa 
| sięjakby piłką podrzucaną przez zewnętrz- 
ne wpływy lub wewnętrzne namiętności. 
| Zapytaj więc, bracie i siostro, duszy 
| własnej: Duszo moja... jakąż chcesz być 
| w stosunku do Pana Boga? Jeśli będziesz 
po Bożemu mądrą, to z owemi pannami 
mądremi, o których mówi ewangelia, wej- 
dziesz na salę godową - lecz jeśli nie 
okażesz się mądrą, to odezwie się do cie- 
bie Pan twój słowami, które skierował do 
panien głupich: Zaprawdę, mówię wam, 
nie znam was (Mat. 23, 12), i nie dosta- 
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niesz się na gody wieczyste. Pomyśl przeto 
jaką chcesz być, duszo moja! 

Bierz przykład z tej wielebnej sługi 
Bożej Franciszki z Hagenau, której ży- 
wot powyżej przytoczony. Ileż to wycier- 
pieć musiała od chwili przyjęcia habitu 
tercyarskiego ? Wojna, grabież i przemoc 
wyludniły jej klasztór, w pustkę prze- 
„| raźliwą zmieniły te święte mury, zmu- 
szały ją do opuszczenia tego miejsca, — 
a jednak ona wytrwała w niem. Krewni 
i ludzie świeccy nakłaniali ją do porzu- 
cenia habitu, — lecz ona nie uczyniła tego. 
Głód i słabości srożyły się nad nią, — lecz 
i to jej nie zachwiało. Swiat ją nęcił 
obietnicami, dyabeł napastywał swemi po- 
kusami, — lecz mimo wszystko wytrwała 
w powołaniu swojem i nie nią zachwiać 
nie zdołało. Skąd wzięła tę siłę moralną? 
Oto w zupełnem zdaniu się na wolę Bożą 
i w nieograniczonej ufności położonej 
w Panu. »Przecież — tak mawiała do sie- 
bie — to nawiedzenie ciężkie raz się skoń- 
czyć music. Uważała je więc jako zada- 
nie, które P. Bóg zlecił jej do wykonania, | 
nie uchylała się odeń, bo pragnęła módz 
powtórzyć za Jezusem te pełne pociechy 
słowa: Ojcze... jam wsławił ciebie na zie- 


mi, wykonałem sprawę, którąś mi zlecił 
(Jan. 17, 4). 
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(Ciąg dalszy). 


Mając katalog kartkowy, s por z ą dzo- 
ny jak należy, zabiera się teraz o. dy- 
rektor do systematycznego ułożenia tegoż. 
Przedewszystkiem układa wszystkie na- 
zwiska braci i sióstr w porządku alfa- 
betycznym. Następnie dzieli je na dwa 
główne działy: 1) mężczyzn i młodzień- 
ców, — tudzież 2) niewiast i panienek. 
Każdy znów z tych dwu działów rozkłada 
na następujące grupy: `“ 

1. tych co już protesyę tercyarską 
złożyli; 

2. na odprawiających nowicyat — i ta- 
kich co nowicyat wprawdzie ukończyli, 
lecz dotąd nie składali profesyi; 

3. na osoby skądinąd przybyłe, któ- 
„ | re gdzieindziej do III Zakonu przyjęte 
zostały; 

4. w ostatniej grupie zostawia się kart- 
ki tych, co z III Zakonu wystąpili, — któ- 
rzy ze słusznych powodów wydaleni zo- 
stali, — wreszcie tych, co pomarli. 

Kartki każdej z tych grup winny być 
złożone w osobnej teczce lub kopercie 
z odpowiednim napisem, co każda za- 
wiera. Jeśli zaś ktokolwiek z braci lub 
sióstr porzuca miejsce dotychczasowego 
pobytu i przenosi się w inne strony, Wi- 


s. 


Bez tej zaś znajomości dokładnej, bez ta- 
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nego, a ten o. dyrektora; poczem o. dy- 
rektor kartkę wyjeżdżającego z teczki wyj- 
muje i odsyła ją temu o. dyrektorowi, pod 
którego władzę odjeżdżający w swem no- 
wem miejscu się dostanie. Nowy o. dy- 
rektor ma prawo wiedzieć i należy go na- 
wet powiadomić: co zacz jest ten lub ta, 
którzy pod jego opiekę przybywają. 

*_ Całe to tworzenie i grupowanie kata- 
logu kartkowego wyda się może komuś 
zanadto drobnostkowem zajęciem, które 
zakrawa na biurokratyczną pisaninę, — 
ale to trudno... bez takiegu katalogu nigdy 
o. dyrektor nie dojdzie do tego, by miał 
w należytej ewidencyi swoje ter- 
cyarstwo, będzie może znał wszystkich 
ale tylko z wyglądu, po wierzchu, jak się 
to zazwyczaj mówi: po łebkach, — 
lecz gruntownej znajomości swych braci 
i sióstr w III Zakonie nie nabędzie nigdy. 


nien o tem zawiadomić swego przełożo- 
l 


kiego poglądu i przejrzystości, czyż zdoła 
z pożytkiem sterować III Zakonem? A prze- 
cież sterowanie to nie zależy na tem, aby 
od czasu do czasu kogoś przyjąć, od in- 
nego profesyę odebrać, raz na miesiąc po- 
wiedzieć jakąś nauczkę moralną, — i gdy 
wypadnie udzielić absolucyę. Taki ciasny 
zakres działania — powiedzmy to otwar-- 


cie: jest żaden i równa się zeru, mija 
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się najzupełniej z intencyą i zamiarami 
kościoła, przeocza najzupełniej te zada- 
nia, jakie III Zakonowi zakreślili papieże. 

Cechą i treścią dobrego sterownietwa 
jest: 1) gdy o. dyrektor wdraża i ćwiczy ter- 
cyarzy w doskonałości życia wewnętrz- 
nego, — 2) gdy wszystkie ich siły i dzia- 
łania skierowuje do rozszerzania króle- 
stwa Bożego na ziemi. Nietylko więc tro- 
skać mu się trzeba o ich uświątobliwie- 
nie, — lecz pamiętać, by społeczności 
ludzkiej rzetelny przynieśli po- 
żytek. Ten zaś pożytek zależy na tem, 
aby tercyarze starali się: 

chronić świat od grożących mu ze 
strony zła niebezpieczeństw; 

doprowadzać zbłąkanych ludzi do prze- 


jęcia się mądrością zasad wiary Chrystu- 


sowej i do życia według ewangelii; 

przestrzegać przed zatapianiem się 
w zbytkach i uciechach zmysłowych; 

wypleniać z pośrodka ludzi zawiść, nie- 
nawistne współzawodnictwo i wzajemną 
niechęć; 

strzedz rodziny przed zepsuciem i roz- 
wiązłością obyczajów; 

zachęcać do wzajemnej zgody i uczyn- 
nej miłości we wzajemnych stosunkach; 

bronić biedniejszych przed wszelkim 
uciskiem i krzywdzącą  niesprawiedli- 


wością; 
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stawać śmiało w obronie pokrzywdzo- 
nych i nieść ratunek bliźniemu będącemu 
w potrzebie; ; 

dążyć do tego, by żywa wiara i po- 
bożność wraz ze wszystkiemi cnotami kwi- 
tnęły wśród ludzi; 

pouczać, że dźwiganie jarzma ewange- 
licznego przez poskramianie nieprawych 
chęci nie jest znów tak wstrętnem i cięż- 
kiem, jak się wielom wydaje; 

wpajać we wszystkich przekonanie, że 
z ubogimi i jakiemkolwiek nieszczęściem 
dotkniętymi obchodzić się należy z litością 
i należnem poszanowaniem; 

pouczać, że władzy doczesnej w jej 
godziwych rozporządzeniach ule- 
gać należy; 

wykorzeniać ze serc nienawiść, ku róż- 
nym warstwom społeczeństwa, uciszać 
wszelkie nieporozumienia, zaszczepiać 
szczerze i aap rę i braterstwo; 

przekonywać, że bogaty powinien być 
miłosiernym, szczodrym i przez hojne jał- 
mużny ma sobie drogę torować do nieba; 
natomiast biedny niema się wstydzić pracy, 
ani też przeklinać chwilowej na ziemi nie- 
doli, skoro ta jest mu kluczem do wie- 
czystych dóbr i nagrody. 

To wszystko winien o. dyrektor kłaść 
często na serca swym tercyarzom. Jednem 
słowem: zadaniem jest o. dyrektora, aby 


zagrzewał i pouczał zarówno braci jak 
siostry III Zakonu, aby stali na straży 
wyższego życia religijnego i wszystkich 
dóbr moralnych ludzkości. Czyż potrze- 
buję dodawać, że gdyby każdy z ojców 
dyrektorów starał się w swe grona tercy- 
arskie wszczepiać powyższe zasady wska- 
zane encykliką Leona XIII, że po niedłu- 
gim czasie przeszliby ludzie z otchłani po- 
wszechnych zamieszek do stanu błogosła- 
wionego pokoju? 

Aby mi jednak ktoś nie zarzucił: że 
szermierzę samą tylko teoryą, przejdę te- 
raz na pole praktyczne i wskażę, co ma 
czynić o. dyrektor w rozmaitych gro- 
nach tercyarskich, — rozumie bowiem to 
każdy, że jego zakres pracy nie może 
być wszędzie jednakim. Inną musi być 
jego praca społeczna wśród braci, a inną 
wśród sióstr, inne zadania wskaże tercya- 
rzom na wsi, a inne we fabrykach lub 
w mieście. 

I tak np. zaleci na wsi braciom ter- 
cyarzom: 

1. aby dla własnych rodzin, a wzglę- 
dnie rodzeństwa, byli przykładni, enotliwi, 
pod każdym względem dobrzy; 

2. niech prowadzą wzorową uprawę 
roli i ogrodów swoich, dając swym sąsia- 
dom przykład rzeczywiście rozumnego 
i postępowego gospodarstwa; 
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3. domy tercyarskie i należące do nich 
| zabudowania, winny być schludne i utrzy- 
| mane czysto; mieszkania ich choćby na- 
wet były skromne i ubogie, niech jednak 

7 noszą na sobie piętno chrześcijańskie; 
i 4. w stosunku do innych mieszkańców 
| wioski, niech się starają tercyarze być 
uczynni, chętnie z pomocą śpieszący, niech 
| spełniają, o ile tylko mogą, dzieła miłosier- 
| dzia zarówno co do ciała jako też ich du- 
szy, niech będą zgodni, na ludzkie usterki 
wyrozumiali, innych nie sądzący ani po- 
sądzający; 
5. niech się przyczyniają do zawiązy- 
| wania przeróżnych stowarzyszeń i spółek 
] 

ve 
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celem podniesienia oświaty i gospodar- 
stwa, a więc: czytelni ludowych, kółek 
rolniczych, składów gromadzkich, kas raif- 
eisenowskich, spółek mleczarskich itd.; 

6. wywierać mają wpływ dodatni na 
prawdziwie katolickie wychowanie i pro- 
wadzenie się młodzieży zwłaszcza dora- 
stającej; 

7. winni wszystkich zachęcać do wstrze- 
mięźliwości od wódki i tytoniu, a w tym 
zakresie sami pierwszy przykład niech ze 
siebie dają; 
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9. niech dążą do zakładania domów 
sierocych, szpitali gminnych, przytułków 
dla kalek i starców; 

10. zajmować się winni rozszerzaniem 
dobrych i pożytecznych książek oraz ka- 
tolickiej prasy, urządzać wspólne czyta- 
nia i pogawędki pożyteczne; 

11. jeśli są po temu siły niech orga- 
nizują piękny śpiew kościelny, a nawet 
świecki; 

12. niech także zakładają kapele wiej- 
skie, dając w ten sposób okazyę do szla- 
chetniejszej rozrywki, któraby młodzież 
odwodziła od zabaw innych, złych i gor- 
szących. 

W. ten sposób .pouczeni przez o. dy- 
rektora tercyarze, będą wdrażali cały ogół 
wiejski swych bliźnich do uczciwej pracy 
społecznej, w ydźwigną zwolna lud z za- 
dawnionych nałogów i zaniedbania, zaga- 
szą w nim podniety socyalizmu i rozgo- 
ryczenia do warstw innych, — spełniając 
w ten sposób wielkie i dobre dzieło spo- 
łeczne. 

Innej wskazówki, innego natchnienia 
i innej zachęty o. dyrektora potrzebują 
tercyarze pracujący we warsztatach 
i fabrykach. Przypatrzmy się co w tym 
kierunku zdziałał jeden tylko kapłan, ale 
pełen świętego zapału i ducha Bożego: 
ś. p. o. Honorat, Kapucyn z Nowego Mia- 
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sta w Królestwie Polskiem. Pomijam tu 
niezliczone inne a źnamienite dzieła i in- 
stytucye tercyarskie, które powołał do ży- 
cia jako dyrektor III Zakonu, a wskażę 
tu tylko na to, co zdziałał dla młodzieży 
rękodzielniczej i fabrycznej w rozmaitych 4 
miejscowościach w Królestwie. W Nowem í 
Mieście założył dom macierzysty dla tej 8 
młodzieży i zwolna stworzył przy nim i 
piekarnię, warsztat krawiecki, szewski, | 
stolarski, tkactwo sukienne, introligatornię y 
i kuźnię. Wyborne wyroby tych zakładów | 
otrzymywali tercyarze po cenach bardzo 
umiarkowanych, a ubożsi nawet daremnie. 
W zakładach księcia Radziwiłła jego ter- 
cyarze uczyli dzieci slejdu. Ci z robotni- 
ków fabrycznych, którzy z powodu nie- 
szczęsnych wypadków niezdolnymi się stali 
do pracy we fabrykach, odpowiednio przez 
o. Honorata pouczeni, wykonywali posługi 
"po kościołach, klasztorach, seminaryach 
i plebaniach. Byli także dozorcami w przy- 
tułkach sierót, w domach noclegowych, 
w szpitalach i innych zakładach tercyar- 
skich. Z memoryału ś. p. o. Honorata: »O 
zgromadzeniach zakonnych ukrytych«, 一 
gdyż pod panowaniem rosyjskiem takie ja- 
wne zgromadzenia istnieć nie mogły — do- 
wiadujemy się, że kierowani przezeń ter- 
cyarze-rękodzielnicy mieli po wszystkich 
większych miastach fabrycznych, jak np. 
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w Łodzi, Częstochowie i innych, wielkie 
warsztaty krawieckie, szewskie, stolarskie 
i introligatorskie, posiadali pierwszorzędne 
sklepy związkowe, mieli też mnóstwo cze- 
ladzi i terminatorów, a wszystko samych 
tercyarzy. Jeszcze inni tercyarze najmo- 
wali ogrody, zamieniając je na miejsca 
wytchnienia i godziwej rozrywki dla swych 
współbraci. Wywierali też niemały, a zba- 
wienny wpływ przez to, że urządzali mie- 
szkania dla robotników pracujących w ko- 
palniach i fabrykach. Mieszkań takich bar- 
dzo schludnych i przez lud roboczy poszu- 
kiwanych mieli w różnych miej scowościach 
kilkanaście, a wszystkie urządzone były 
po Bożemu. Kierowali także po miastach 
ochronkami dla chłopców nieletnich z wiel- 
kiem uznaniem kapłanów i samychże bi- 
skupów. Wśród ludu fabrycznego i robo- 
czego rozszerzali pożyteczne książki, zało- 
żyli dla nich odrębne księgarnie, wyda- 
wali dla nich nawet osobne pismo, a w nie- 
dziele i święta zgromadzali ich ku wspól- 
nej nauce i rozrywce. Szerzyli bractwa, 
urządzali rekolekcye, nieumiejętnych uczyli 
katechizmu, a w jednem mieście przygo- 
wali do pierwszej komunii świętej więcej 
niż dwa tysiące dzieci i założyli blisko 
30 wianków żywego różańca. 

I to wszystko zdziałał jeden o. dy- 
rektor, ów nieodżałowanej a świętej pa- 
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mięci o. Honorat, który w sferę zdawa- 
łoby się najmniej ku temu podatną, bo 
w młodzież rękodzielniczą i fabryczną, 
| umiał tchnąć tyle zapału i tyle serafickiego 
| ducha, że ta stworzyła tak wiele dzieł do- 
| brych i prawdziwie użytecznych. Widać 
„| z tego, że także klasa robotnicza może 
| się stać dla gorliwego o. dyrektora wielce 
ponętnem a pełnem zasług polem do pracy 
tercyarskiej. 

Jeśli mi teraz z kolei mówić wypada / 
o pracy o. dyrektora wśród warstw wyż- 
szych i inteligentnych, to odrazu zazna- 
czyć muszę, że jeśli gdzie.. to tu rozwi- | 
| nąć może o. dyrektor skrzydła swych za- 
biegów do wspaniałego lotu. Znajdzie się 
tu bowiem w gronie mężów i młodzień- 
" | ców wykształconych, którzy łatwo zrozu- 
mią jego idee, łatwo pojmą i przejmą się j 
jego zamiarami, łatwo też się staną nie- | 
zrównanymi wykonawcami jego pomy- | 
słów. Ale i w nich.. musi tchnąć ducha 
serafickiego... i być im drogowskazem. Ter- 
eyarze warstw wyższych i stanowisk inte- 
ligentniejszych winni wywierać wpływ na 
najszersze kręgi ludzkiego społeczeństwa, 
bo mają już z natury rzeczy dostęp wszę- 
| dzie możliwy i łatwiejszy. Niechże więc 
wszędzie, gdzie ich noga stanie, wnoszą 
(ideały serafickie; niech wysoko dzierżą 
sztandar: wiary i liczne pod nim groma- 
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dzą szeregi. Świecić winni wspaniałem 
światłem cnoty i budować innych zacnymi 
czynami żywota, Mając rozum światły, wy- 
kształcenie lepsze, inteligencyę głębszą, 
a przytem większy od innych zasób dóbr 
ziemskich — większe też nad innymi mają 
obowiązki. Nie mogą być. samolubami, 
szukać tylko własnego dobra i wygód, 
a o resztę nie dbać, lecz powinni stawać 
w pierwszym zaraz szeregu przy każdej 
użytecznej pracy dla społeczeństwa. Tacy 
tercyarze ster wyższych winni mieć dłoń 
otwartą i hojną na wszelkie humanitarne 
instytucye, winni ocierać łzy ludzkie, zwal- 
czać niedolę, dźwigać podupadłych, opie- 
kować się wdowami i sierotami, wśród 
młodzieży wyszukiwać talenta zdolniejsze 
i kształcić je w duchu Bożym na dobro 
społeczeństwa. Tacy winni organizować 
i uczestniczyć w stowarzyszeniach katoli- 
ckich, brać udział w takichże kongresach. 
W każdem miejscu, w każdym kierunku, 
gdzie tylko coś dobrego zdziałać można... 
tam winni być pierwsi i najchętniejsi. Nie 
kuszę się nawet wyliczać dalsze pola ich 
pracy, bo im własna inteligencya i sumie- 
nie takowe wskaże. 

Natomiast inne pozwolę sobie postawić 
tu pytanie. Czy może o. dyrektor działać 
pożytecznie na tych niezliczonyeh polach 
tercyarskiej pracy wskazanej samym tylko 
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braciom, jeśli tych braci nie zna dokład- 
nie? jeśli nie wie, który z nich i do czego 
może okazać się zdolnym? jeśli nie ma ` 


pod ręką katalogu kartkowego z tą nie- 
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oszacowaną rukryką vita, gdzie jest po- 
mieszczona kwalifikacya każdego brata 
i która najlepiej poucza, co w gronie ter- 
cyarskiem przedsięwziąć.. co wykonać... 
i co komu poruczyć można? Bez tego ka- 
talogu jest o. dyrektor jakby bez ręki ， 
prawej, — i nie może spożytkować tych 
pięknych darów Bożych, jakie Pan złożył 
w braciach III Zakonu. 

Z kolei przejdźmy teraz do pracy spo- 
łecznej niewiast. 

O. Cz. B. 


KRONIKA. 


Szczucin. Dzięki Najwyższemu Bogu rozwija 
się w naszej parafii dość szczęśliwie III Zakon 
św. Franciszka. Zasługa to czcigodnego ks. pro- 
boszcza a naszego dyrektora, ks. Jana Ligęzy, 
który mimo swej bardzo wielkiej i gorliwej pracy 
w parafii, umie i dla nas tercyarzy czas znaleźć 
i szczególniejszą miłością nasz III Zakon otacza. 
Donoszę orri że jest nas tu w tercyarstwie 
osób 114 i 5 nowicyuszek, zgromadzenia mie- 
liśmy już 3 razy, na których nasz ks. proboszcz- 
dyrektor głosił nauki praktyczne i do tercyar- | 
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stwa zastosowane. Nie dla czczej chwalby, ale 
z miłości prawdy i dla dalszej do dobrego za- 
chęty zauważyć należy, że się wraz z III Zako- 
nem szerzy u nas pobożność i cnotliwe obyczaje. 
Do tercyarstwa garną się hietylko starsze osoby 
ale także młodzież. Mamy także swoją kasę ter- 
cyarską, do której wpływajs nasze drobne ofiarki 
i datki, — założyliśmy ją, by módz później coś 
dobrego uczynić. Oddajemy opiece i błogosła- 
wieństwu Wszechmocnego Pana nieba i ziemi 
tak naszego ks. proboszcza-dyrektora, jako też 
i siebie samych, polecając się waszej bracia 
i siostry III Zakon modlitwie. W. S, 
Gręboszów. Donoszę o. redaktorowi, że w tu- 
tejszej parafii powiększyła się znacznie rodzina 
tercyarska. Ponieważ przyjęci w ubiegłym roku 
1917 dnia 30 marca pierwsi tercyarze mieli te- 
raz składać profesyę, przeto zaprosiłem do tego 


aktu W. O. Kamila: Manika gwardyana, który. 


na mocy udzielonego przez najprzewielebniej- 
szego ks. biskupa tarnowskiego zezwolenia za- 
prowadził kanonicznie i ustanowił III Zakon przy 
tutejszym kościele parafialnym. Wprzód jeszcze 
członkowie dawniej przyjęci i kandydaci chcący 
teraz być przyjętymi odprawili wspólne ćwicze- 
nia duchowne. Odpowiednich nauk było sześć, 
poczem w uroczystość Wniebowstąpienia Pań- 
skiego po 人 nieszporach odbyło się 
wspomniane powyżej kanoniczne zaprowadzenie 
JI Zakonu, poczem 14 zeszłorocznych członków 
złożyło profesyę, a nowych osób 60 przyjęto do 
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tercyarstwa. Wszystkich jednak należących do 
III Zakonu jest znacznie więcej, a mianowicie 
jest 60 już po profesyi, a 102 osób w nowicya- 
cie, wielu bowiem oblekałem ja sam w ciągu 
roku, co do profesów zaś to było wielu co 
w innych kościołach, a nawet w Danii swą pro- 
fesyę złożyli, a teraz wróciwszy z powrotem 
do miejsca macierzystego prosili o przyjęcie ich 
do tutejszego grona. Niechże stąd rośnie chwała 
Boża, cześć Matki Najświętszej, św. O. Franci- 
szka, niech tercyarze pracują na swych dusz 
zbawienie i stają się światłem świata i solą zie- 
mi wśród parafii. Przewielebnemu ojcu gwar- 
dyanowi Kamilowi Manikowi za rekolekcye dane 
w mej parafii i ojcu redaktorowi za wydawanie 
tak dobrego pisemka, jakiem jest Dzwonek, niech 
Pan Bóg stokrotnie nagrodzi. Polecam siebie 
i moich parafian modlitwie braci i sióstr III Za- 
konu. Ks. 已 Halak, proboszcz w Gręboszowie. 

Krościenko . wyższe. Tercyarstwo rozwija się 
u nas dzięki Bogu bardzo pięknie, wstępują do 
III Zakonu nietylko starsze osoby lecz także 
wiele młodszych niewiast, tylko braci nam nie 
przybywa, bo wszystko teraz na wojnie. Prze- 
wielebny ks. dziekan Wincenty Telega choć jest 
tak mócno wypracowany pasterską służbą i bu- 
dową nowego kościoła, nie szczędzi jednak sił 
swoich i zarówno w konfęsyonale jak na ambo- 
nie głoszeniem słowa Bożego i nauk odpowied- 
nich chodzi pilnie koło dusz naszych i przy- 
świeca swą pobożnością. Udziela też chętnie pa- 
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pieskie błogosławieństwo i absolucyę generalną 
w dnie na to wyznaczone. Niech mu za jego 
pracę i poświęcenie się dla nas wynagrodzi Ser- 
ce Jezusowe w tem i przyszłem życiu. Osobne 
' podziękowania składamy redakcyi, my siostry | 
tercyarki, za wydawanie »Dzwonka«c, który 
się bardzo przyczynia do rozbudzenia ducha 
dobrego w III Zakonie. Teraz już lepiej rozu- 
miemy co jest tercyarstwo i każdego numeru 
wyglądamy z oczekiwaniem wielkiem, bo wiemy, 
że nam zawsze coś pięknego przynicsie. Bóg 
wam zapłać za to ojcze redaktorze. A. We 
Raniżów. Za staraniem ks. Antoniego Gręb- 
skiego, który tu przybył w roku 1916, IIL Zakon 
szczęśliwie u nas się rozwija. Gdy przybył było 
sióstr zaledwie 5, dziś jest nas przeszło 100 i to 
po największej części samej młodzieży. Mamy | 
też dzięki Bogu dobrych przełożonych, skarbni- 
czki zbierają składki miesięczne, z czego część 
idzie na biednych, a część na bibliotekę tercyar- 
ską. W każdą ostatnią niedzielę miesiąca jest 
nasze zgromadzenie, na którem mamy wspólne 
modlitwy, absolucyę, o. dyrektor wygłasza naukę, 
a jeśli jest przeszkodzony, to przełożona czyta 
nam coś z pobożnćj książki. Dzwonek czytujemy 
wszystkie, a wyczekujemy go na każdy miesiąc 
z upragnieniem, bo coraz to śliczniejsze podaje 
nauki. Za to wam ojcze redaktorze serdecznie 
dziękujemy, niech wam Bóg zapłaci, również 
| i naszemu o. dyrektorowi niech Bóg stokrotnie 
| wynagrodzi za jego pracę i opiekę nad nami. K. J. 
f 
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Radziechowy. Jest nas tu 170 sióstr i 9 braci 
z III Zakonu św. Franciszka, a spodziewamy się, 
że przy Bożej pomocy liczba ta jeszcze się 
zwiększy. My bracia i siostry donosimy redak- 
cyi, że nasze zgromadzenie rozwija się dzięki 
Bogu ładnie. Wielka w tem zasługa ks. dr. An- 
drzeja Molińskiego, naszego proboszcza, który 
jest niezmordowany w pracy około naszego do- 
bra. Prosimy też Boga, by udzielił mu sił do 
dalszej pracy. Dziękujemy i wam, przewielebny 
ojcze i modlimy się za was, że nam tak piękne 
piszecie nauki. M. I." D/W; 

Świeciechów. Miłe nam to pisemko »Dzwonek 
II Zakonuc, bo z niego wiele dobrych wiado- 
mości mamy, a doręcza go nam obecny ks. pro- 
boszcz. Tu wspomnieć muszę, że wielki to smu- 
tek i utrata dla parafian, gdy pasterza braknie. 
Myśmy tej pasterskiej opieki byli pozbawieni 
przeszło trzy miesiące, a tak osamotnieni nie 
mieliśmy zebrań tercyarskich. Zaczęli też tercya- 


rze obojętnieć, coś niecoś nawet odpadło, tak- 


że kółka różańcowe się rozpraszały i nieład 
wśród nas wkradać się począł. Ale P. Bóg mi- 
łosierny obdarzył nas znów, pasterzem w oso- 
bie ks. Władysława Kopecia. Gorliwy to kapłan 
i pracowity, do różańca wielu zachęcił i zapi- 
sał, nami tercyarzami zajął się szczerze, na zebra- 
niach miesięcznych zawsze bywa i nauk sto- 
sownych nam udziela. Radują się serca nasze 
na widok tak dobrego pasterza, lecz lękamy się 
o jego zdrowie, bo pracuje z natężeniem sił, 
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a choć zmęczony, nie przyznaje się do tego. 
Przy tej pracy jego III Zakon poczyna się u nas 
szerzyć, bo się nowe coraz zgłaszają osoby i po- 
mimo ubytku przez owe trzy miesiące po-! 
większyła się liczba nasza do 50 osób. U prze- 
łożonego tercyarzy, złożonego już od paru mie- 
sięcy chorobą, bywa ks. proboszcz w każdą nie- 
dzielę i spowiada go oraz komunikuje — a prócz 
tego nawiedza go w tygodniu wspomagając posil- 
niejszym pokarmem lub odrobiną wina. Kośció- 
łek ślicznie nam odnowił i odmalował, czyniąc 
z niego prawdziwy przedsionek nieba. Nie mo- 
gę też pominąć, jak nam. bardzo do serca przy- 
padł obraz Matki Boskiej Częstochowskiej od- 
malowany na ścianie. U stóp tej Matki Najświęt- 
szej korzą się wieśniacy w swych rodzimych 
strojach, a przy nich maleńka dziecina, siedząca 
w kwiatach, bawi się zerwanym kwiatuszkiem. 
Śliczny to obraz! Możnaby jeszcze niejedno na- 
pisać o naszym czcigodnym pasterzu, lecz nie 
chcemy urażać jego skromności wrodzonej, 
więc tylko dodam, że my tercyarze modlimy 
się za niego, a prosimy i was bracia i siostry 
II Zakonu o modlitwę, polecając naszego pa- 
sterza i siebie waszemu sercu i pamięci u tronu 
Bożego. M. Z. 
Kołomyja. Dziękujemy o. redaktorowi z całej 
duszy za hojny dar z książek nadesłanych do 
naszej biblioteczki tercyarskiej. Z pomiędzy nich 
przeczytałyśmy wspólnie: »O III Zakonie św. 
Franciszka, jako reformie socyalnejc 
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i chętnie przyznamy, że inaczej światby wyglą- 
dał, gdyby tak zrozumiano III Zakon i jego po- 
słannictwo jak nam ta książeczka opisuje. Przy 
itej sposobności prosimy o nadsyłanie 15 egzem- 
plarzy »Dzwonkac miesięcznie więcej niżli do- 
tychczas, może niebawem jeszcze więcej go za- 
mówimy. OiR 
Bochum w Westfalii. Prosimy o przysyłanie 
nam 8 egzemplarzy »Dzwonka«, bo go siostry 
mocno ukochały, choć poznały dopiero teraz 
ode mnie. Ja dzięki Bogu trzymam to pisemko 
już 21 lat, bo mi P. Jezus dał tę łaskę, że już 
od 16 roku życia należę do III Zakonu. Z po- 
czątku, gdy opuszczałam rodzinne strony, to 
mi było bardzo ciężko, sądziłam, że nie będę 
mogła bywać na zgromadzeniach, lecz ku mo- 
jej wielkiej radości znalazłam w Bochum III Za- 
kon i to bardzo czynny. Razem braci i sióstr 
jest tu 862, a dyrektorem jest jeden o. Franci- 
szkanin z Essen, wprawdzie nauki są po nie- 
miecku, lecz już je rozumiemy dobrze. Ter- 
cyarstwo ma tu swoje pielęgniarki, które cho- 
dzą po domach i posługują chorym. Zgroma- 
dzenia mamy w każdą czwartą niedzielę mie- 
siąca, na które przybywa bardzo dużo osób. 
Polecamy się modlitwom braci i sióstr w kraju 
ojczystym. Antonina Mr. 
Pewien kapłan pisze: Nie jestem dyrektorem 
HI Zakonu, ani też tercyarzem, ale przyznać 
muszę, że tercyarze są bardzo poczciwi. Nikt 
tak się nie cieszy, jak oni, gdy kapłan w ich 


dom zawita i uważają to sobie za zaszczyt je- 
żeli się u nich dłużej zabawi. W towarzystwie 
są bardzo uprzejmi i posiadają więcej wiado- 
mości religijnych od innych katolików. Przy 
odejściu od nich klękają i proszą o, błogosła- 
wieństwo. U tercyarzy czuje się kapłan jak 
u swoich. 


CHLEB ŚW. ANTONIEGO. 


Korpysy (W. Ks. Poznańskie). Synek mój wsku- 
tek angielskiej choroby utracił zupełnie władzę 
w nogach i stracił apetyt. Groźny był stan jego 
zdrowia — co było możebne czyniłam, by go ra- 
tować —lecz wszystko nadaremno. W tem mojem 
wielkiem zmartwieniu zaofiarowałam dziecko 
pod opiekę cudownego św. Antoniego, którego 
figurę na bocznym ołtarzu mamy w kościele pa- 
rafialnym, by dziecko ratował i wyprosił zmianę 
na moją* pociechę. Zobowiązałam się, że gdy 
orędownictwo łaskawe św. Cudotwórcy wy- 
jedna mi tę łaskę u Pana Jezusa, publicznie za- 
świadczę w pisemku, że wyratowanie synka za- 
wdzięczać mogę ratunkowi św. Antoniego, w któ- 
rego pomoc nadzwyczajną wierzę i niejedno- 
krotnie doznałam dowodów jego ratunku w róż- 
nych wypadkach. Czynię zadość obietnicy danej 
św. Cudotwórcy, że mu publicznie podziękuję. 
Ponieważ synek mój po trzech dniach wrócił 
do zdrowia, wywiązuję się z mego uroczystego | 


.. 


+. 


na ścianie i zaczęłam mówić: Mój cudowny pa- 
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słowa, jako ślubu danego św. Antoniemu i pu- 
blicznie dziękuję. Józefa Guzendzina. 
Dobczyce. Wypełniam przyrzeczenie jakie obie- 
całam ślubując św. Antoniemu. Zachorował mi 
chłopiec 8 letni ciężko na szkarlatynę, w drugim 
dniu choroby lekarz wojskowy zwątpił o nim, 
a nawet nie przepisał żadnego lekarstwa; dziecko 
było całe czarne i wyprężone jak patyk i mało 
już dyszało. W tym ciężkim smutku i żalu o dziec- 
ko udałam się z prośbą do św. Antoniego i za- 
świeciłam świecę przed wizerunkiem, który wisi 


tronie, tyle cudów i uzdrowień czytałam w Dzwon- 
ku, proszę cię uzdrów mi to dziecko w imię 
Pana Jezusa, a zato ofiaruję na chleb ubogim 
i cud opiszę w Dzwonku. Po chwili dziecko po- 
kazuje palcem do ust, dałam mu pić, pierwszy 
raz nie przełknęło, za drugim bardzo się wy- 
krzywiało, ale już było lepiej i na czwarty dzień 
dziecko przejrzało na oczy i zaczęło mówić i wo- 
łać jeść i pić. Tak czuję i wiem, że nroc Boska 
iśw. Antoni uzdrowił mi chłopca, który cho- 
dzi już teraz do szkoły zdrowy. Za tę wielką ła- 
skę, ja niegodna matka, składam podziękowanie 
Panu - Jezusowi i św. Antoniemu i polecam na- 
dal ich opiece siebie, dzieci moje i męża na 
wojnie. Agnieszka R. z Dobczyc. 
Antoni Jusienga z Niska dziękuje publicznie 
św. Ant. za pewną otrzymaną łaskę i prosi owy- 
zdrowienie, gdyż jest bardzo chory. W tym celu 
na chleb św. Antoniego ofiaruje 20 K. Stani- 
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sława Kawowa na chleb św. Antoniego ofiaruje 
10 K z podziękowaniem za otrzymaną łaskęi prosi 
o powrót szczęśliwy swego męża z wojny. Klim- 
kosch Agata z Kamienicy 29 K 29 hal., Julianna 
Lewna z Łączyńskiej huty 21 K 90 hal., Wincenty 
Liszka z Dzianisza o uzdrowienie córki, dobrą 
spowiedź i żal 10 K, Tomasz Kapłon z Chłopów 
o uzdrowienie nogi 10 K, Józefa Guzendzina 
z Korpys z podziękowaniem za uzdrowienie 
dziecka 7 K 38 hal., Talik Tomasz z Milówki 1 K, 
Marya Piotrowska w intencyi męża na wojnie 
3 K, Katarzyna Golewska w intencyi męża na 
wojnie 4 K, Alojzya Studzińska z Frysztatu na 
podziękowanie za łaski i z prośbą o dalszą opiekę 
5K. Pewna niewiasta na podziękowanie za szczę- 
śliwy powrót męża z wojny 5 K, Maryanna Un- 
druch z podziękowaniem, że syn jej, o którym 
od dwóch lat żadnej nie miała wiadomości zdrów 
powrócił z niewoli składa 2 K i prosi o dalszą 
opiekę. Pewna matka poleca św. Antoniemu 
w opiekę syna będącego na wojnie i daje na 
chleb 2 K. Osoba chora posyła 2 K i prosi o zdro- 
wie. Anna Lechowicz z Uniszowej składa publi- 
czne podziękowanie za już otrzymane łaski, 
które wyprosiła dla swego męża i poleca tegoż 
nadal opiece św. Cudotwórcy, składając na chleb 
10 K. Genowefa Widalska z Załuża koło Szczu- 
cina dziękuje publicznie św. Antoniemu za po- 
wrót jej ojca do zdrowia, Marya Komorek z Kro- 
Ścienka nad Dunajcem dziękuje św. Antoniemu 
za odzyskane zdrowie, Anna Biskup dziękuje za 
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podz. za otrzymane łaski 4 K, Rozalia Cetna- 
rowska ze Ślemienia 4 K, Józefa Stopa z Ro- 
kietnicy 4 K, Jadwiga Drewniak z prośbą o zdro- 
(i wie 16 K, N. N. podz. za łaski 2 K, Klara Ziem- 
lowicz z Białej 6 K, Anna Dura podz. za otrzy- 
mane łaski 4K, Anna Dura z prośbą o zdrowie | 
męża 4 K, Wojciech i Zofia Łopata 10 K, Magdalena 
Smurz 16 K, Aniela Pilchowa z Bielczy 5 K. 


| NEKROLOGIA. 


Dusze następujących zmarłych polecamy mo- 
dlitwie Braci i Sióstr III Zakonu: 

W Chłopach: Agata Semen, Franciszka Piskorz, 
| Katarzyna Paśkiewicz, Marya Drozd, Apolonia 
Mazur. 

W Rudniku nad Sanem: Regina Majowicz, Bar- 
bara Furtek. 

W Zgórsku: Wojciech Litwin, Tomasz‘ Kozioł, | 
Anna Walas, Maryanna Dyrnoga, Regina Kilian, 
| Karolina Sucha, Maryanna Dereń. 

W Łoponiu: Marya Mizerówna, Eleonora Stu- 
sówna. h / 
W Niejepicach: Szymon Miłek, Magdalena Rze- 
wuska. | 

W Kopkach: Franciszek Baron przełożony, Mi- 
chał Kułacz, Marya Kida, Aniela Konik. 

W Grabnie (par. Wojnicz): Marya Batkówna. 

W Frysztacie: Joanna Prokop. 

W awiniersku: Jakób Bawołek. 


W dzień bł. Czesława (20 lipca) prosi o. re- 
daktor braci i siostry III Zakonu o modlitwę 
w jego intencyi. 


; t Odpow. redaktor i wydawca O. Czesław Bogdalski, 1 
KRAKÓW, — DRUK W. L, ANCZYCA I SPÓŁKI, 


PROŚBY DO BOGA NA MIESIĄC LIPIEC. 

W imię Ojca + i Syna + i Ducha św. Amen. 

Wszechmogący Wieczny Boże! Przed Tronem 
wek, Miłosierdzia ze skruchą schyleni, prosi- 
my Cię my dziatki III. Zakonu o ..--........ (tu wy- 
mień intencyę na każdy dzień naznaczoną). Racz 
nas wysłuchać o dobry Jezu przez przyczynę 
i dla zasług Niepokalanej Matki Twojej, błogo- 
sławionego Ojca naszego św. Franciszka i wszyst- 
kich Świętych Twoich, który żyjesz i królujesz 
po wszystkie wieki. Amen. 

Ojcze nasz, Zdrowaś Marya, Chwała Ojcu etc. 


1. P. Przenajśw. Krwi Pana Jezusa. O zdrowie 
dla Ojca św. Benedykta XV. 

2.W. Nawiedzenie N. M. P. O zdrowie i wszelkie 
łaski Boże dla orszak ks. Biskupa. 

3. Ś. Ś. Anatola bisk. opiekę P. Jezusa nad 

i zakonami S. O. Franciszka. 

4. ©. S. Teodora. O rozwój II Zakonu. 

5. P. S. Antoniego Zacharia: O nawrócenie nie- 
dowiarków. 

6. S$. S. Łucyi P. M. O odwrócenie klęsk od na- 
rodu naszego. 

7. Niedz. 7 po Św. SS. Cyryla i Metodego, św. 
Wawrzyńca z Brindisi I. Zak. 1619. O ry- 
chłe zakończenie wojny. 

8. P. S. Elżbiety kr. portug. wdowy III. Zak. 1336. 
O miłość i nabożeństwo do N. P. M. 

9.W. SS. Mikołaja i towarz. męcz. Gorkumskich. 
1572. O szczerą pokutę i skruchę. 

10. Ś. sa Braci śpiących. O gorącą miłość 


ku P. 

11. 6. S. Piusa pap. męcz., św. Weroniki de Julia- 
nis dziew, II. Zak. 1727. O światło w wątpli- 
wościach, 

12. P. S. Jana Gwalberta op. O nawrócenie błą- 


ących. 
13. S. $ Anakleta pap. O zdrowie dla nas. 
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14. Niedz. 8 po Św. S. Bonawentury kard. bisk. y 
I. Zak. 1271. O cierpliwe znoszenie prze- 
ciwności. 

15. P. S. Henryka ces., bł. Angeliny de Marsciano 
wd. III. Zak. 1435, O ducha pokory św. 

16.W. N. M. P. Szkaplerznej. Rocznica kanoniza- 
cyi S. O. Franciszka 1228. O zamiłowanie 
krzyżów i utrapień. 

17. $. S. Aleksego w. O ducha ubóstwa Chrystu- 
sowego. 

18. ©. Bł, Szymona z Lipnicy I. Z. 1482. O zwy- 
cięstwo pokus. 

19. P. S. Wincentego a Paulo, bł. Jana z Dukli 
I. Z. 1484. O zachowanie od nieszczęść 
wszelkich. 

20. S. BŁ Czesława wyzn., św. Hieronima Emi- 
liani. O dar łez i pokuty. 

21. Niedz. 9 po Św. S. Praksedy. O spokój duszy. 

22. P. S. Maryi Magdaleny. O powstanie z nało- 
gów brzydkich. 

23. W. S. ppa nange bisk. O wytrwałość w wierze. 

24. $. S. Franciszka Solana I. Z. 1650. O pomoc 
dla niedolą znękanych. 

25. 6. S. Jakóba apost. O pojednanie zwaśnionych. 

26. P. S. Anny. O złożenie świadectwa Chrystu- 
sowi Panu. 

27. $. S. Pantaleona, św. Kunegundy król. Pol. 
dziew. II Z. 1292. O dobrą spowiedź i godne 

， przyjmowanie P. Jezusa w komunii św. 

28. Niedz. 0 po Św. S. Wiktora, bł. Newolona z Faen- 
zy III. Zakonu 1280. O śmierć pobożną 
i szczęśliwą. 

29. P. S. Marty, św. Feliksa. O gorliwe spełnianie 
obowiązków. 

30. W. S. Rufina, św. Kamila de Lellis, O wieczny 
pokój dla zmarłych sióstr i braci III Zakonu. 

) 31. $. S$. Ignacego Loyoli. O wieczny pokój dla 

i poległych, z ran i chorób zmarłych z po- 

wodu wojny. 


